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Na Boże Narodzenie 1911.
„ C h r y s t u s  d z i ś  i w c z o r a j  — 

i aż  na  w i e k i 1“ mówi Apostoł, a święto 
Bożego Narodzenia te słowa przedewszy­
stkiem przypomina nam i całemu światu.

Cokolwiek dzieje się obecnie na świę­
cie — stwierdza niewzruszoną podstawę 
chrześcijaństwa i tryumf Chrystusowej pra­
wdy i nauki. Świat mimowoli — a nawet 
wbrew woli dzisiejszych prześladowców 
lub ludzi przejętych nienawiścią dla Ko­
ścioła, — zbliża się do zwycięstwa chrześci­
jańskiej prawdy, do tryumfu Chrystusa!

Cóż przyniósł światu Chrystus ? jaki 
nam dał zakon i prawo ?

„Kochaj Boga nade wszystko — a bli­
źniego, jak samego siebie" — na tych dwu 
przykazaniach zawisł cały zakon i prorocy, 
powiedział Zbawiciel.

Nie ulega wątpliwości, bo jawnem i 
jaskrawo wpadającem w oczy jest to, że 
„ w i ę k s z o ś ć "  tych, który w „ s ł o w a c h "  
przyznają się do chrześcijaństwa odbiegli 
daleko od tych zasadniczych i głównych 
przykazań Chrystusa.

„ B o g a c i  i m o c n i "  tego świata od 
chwili pojawienia się Chrystusa byli Mu 
p r z e c i w n i .  Słusznie śpiewamy w ko-
tendzie:

„Bóg się rodzi,
„Moc truchleje".

Truchleją „mocni", poczynając od Hero- 
a, gdy się urodził Chrystus, nie w ich pa­
łacu, nie w złoconej kolebce, lecz w sta­
jence, na sianku — i powołał do siebie 
nie gromady dworzan własnych lub tłumy 
dostojnych i bogatych gości, lecz ubogich 
pastuszków.

Był to od razu — w pierwszej chwili 
„zupełny przewrót" istniejącego wówczas 
porządku świata. Przeląkł się tedy Heród, 
gdy mu mędrcy zaczęli opowiadać rzecz 
nigdy nie słyszaną: „o królu narodzonym 
w ukryciu" bez trąb i wesołych muzyk i 
śpiewów, bez rozgłosu i sławy 1

„Moc struchlała", bo nie tylko zmala­
ła, lecz zupełnie straciła swój urok i zna­
czenie.



Przez kilka wieków trwała walka mię­
dzy chrześcijańskim a pogańskim światem: 
były to świetne wieki m ę c z e n n i k ó w ,  
pochodni Nerona.

Nawrócił się nareszcie cesarz i możni 
tego świata, krzyż wyszedł z katakomb 
podziemnych, chrześcijaństwo zmieniało po­
gańskie obyczaje i prawa; w kwasie e- 
wangelicznym przetwarzały się barbarzyń­
skie narody w c y w i l i z o w a n e  społe­
czeństwa : stosunek możnych i bogatych 
do ubogich przybrał „łagodniejsze" kształ­
ty — ale się nie zmienił gruntownie, w 
duchu i prawdzie Chrystusowych zasad. —- 

Powoli ci, którym ciężyło jarzmo Chry­
stusowe, zaczęli się z pod niego wyłamy­
wać — i zamieniali „krzyż", godło wyzwo­
lenia, równości i miłości w narzędzie juci- 
sku i panowania. Spustoszenie docierało 
do „ mi e j s c a  ś w i ę t e g o " .

Przytłumione pogaństwo odradzało się 
stopniowo, przybierając się w szaty stroj­
ne — czasem poświęcane, nowomodnej 
cywilizacyi, nauki, postępu itp.

D z i ś  na świecie pokost jest chrze­
ścijański, duch pogański, dziwne pogma­
twanie i sprzeczność wierzeń i czynów — 
prawdziwe chrześcijaństwo kryje się znowu 
w katakombach serc wybranych.

To jest powodem w s t r z ą ś n i ę ć  i 
w a l k  s p o ł e c z n y c h .  W  walce tej bu­
chają często płomienie pożogi i nienawi­
ści przeciw Chrystusowi.

Nie trwóżmy się! Bezwiednie służą 
wszyscy prawdzie Chrystusowej, chcą: 
„ l e p s z e g o ,  n i ż  to co j est " .  — A 
l e p s z e  i najlepsze jest to, co się nam 
zjawiło w stajence betleemskiej: „ mi ł o ś ć  
b r a t e r s t w o  i p o ś w i ę c e n i e " .

Znikły prawie te c n o t y  we świe­
cie, nawet wśród chrześcian, dlatego ziemia 
drzy, ludzkość się niepokoi, aż znowu 
odszuka i przywróci panowanie: „miłości, 
braterstwa i poświęcenia 1“

Powracające święta Bożego Narodzenia 
są tego r ę k o j m i ą  i z a p o w i e d z i ą !  
Wszak rzekł Chrystus: „Nie bójcie się, 
Jam zwyciężył świat!"

Włości rentowe.
Jedna z największych zdobyczy ruchu 

ludowego jest przeprowadzenie w Sejmie 
ustawy o zaprowadzeniu banku, zwanego 
„włości rentowych*, który daje rolnikom 
tanie pożyczki na zakupno gospodarstw. 
Gospodarstwo takie musi mieć obszar naj­
mniej 5 morgów.

Bank ten urzęduje przy Wydziale kra­
jowym pod nazwą: „ K o m i s y  a w ł o ś c i  
r e n t o w y c h " .

Pod przewodnictwem marszałka kra­
jowego. Stanisława hr. Badeniego, odbyło 
się 18 grudnia w gmachu sejmowym po­
siedzenie krajowej komisyi włości rento­
wych. Przedstawił sprawy radca wydziału 
krajowego Dr. Henryk Sawczyrmki. Komisya 
przyjęła do wiadomości protokół z osta­
tniego posiedzenia, oraz sprawozdanie z 
czynności biura, a następnie przystąpiła do 
obrad nad udzieleniem dalszych pożyczek 
rentowych. Przyznano pożyczki rentowe w 
następujących powiatach :

W brzeskim 7 pożyczek w sumie 72 
tyś. 100 k. W brzeżańskim jedną 2.200 k. 
W brzozowskim jedną 7 tyś. k. W chrza­
nowskim jedną 4.400 k. W dąbrowskim 
jedną 41 tyś. k. W dobromilskim jedną 
4.050 k. W dolińskim dwie razem 8.350 k. 
W gorlickim jedną 7 tyś. k. W grybowskim 
4 pożyczki razem 37.950 k. W horodeńskim 
2 pożyczki 15.250 k. W jarosławskim jedną 
4.700 k. W jasielskim 3 pożyczki 28.800 k. 
W kamionieckim 9 pożyczek w sumie 120. 
tyś. 600 k. W kolbuszowskim 3 pożyczki 18. 
900 k. W krakowskim jedną 4 tyś. k. W  
krośnieńskim jedną 3 tyś. k. W limano­
wskim 5 pożyczek razem 37.550 k. W 11- 
Skim 2 pożyczki 9 tyś. k. W lwowskim 2 
pożyczki 25.900 k. W łańcuckim jedną 13 
tyś. k, W mieleckim 13 pożyczek 98,750 k, 
W mościskim jedną 9 tyś. k. W niskim 
jedną 3.050 k. W nowosądeckim 5 po­
życzek 39.300 k. W  pilzneńskim 3 pożycz­
ki 39.500 k. W podhajeckim 2 pożyczki 
8,850 k. W przemyśiańskim 5 pożyczek 

j 29.150 k. W przemyskim 6 pożyczek 26.
| tyś. k. W przeworskim jedną 5.500 k. W
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rawskim jedną 4.600 k. W  rohatyńskim 
15 pożyczek 78,650 k, W  ropczyckim 3 
pożyczki 29.700 k. W  rzeszowskim 4 po­
życzki 26.150 k. W  Samborskim jedną po­
życzkę 8.700 k. W  sokalskim 6 pożyczek 
24.750 k. W  starosamborskim jedną po­
życzkę 10 tyś. k. W  stryj skim jedną po­
życzkę 11 tyś. k. W  strzyżewskim 2 poży 
życzki 19 tyś. k. W tarnopolskim jedną 
pożyczkę 4.200 k. W  turczańskim jedną 
pożyczkę 3.300 k. W wadowickim 2 poży­
czki 15 tyś. k. W  zbaraskim jedną 16 tyś. 
k. W zboroskim jedną 30 tyś. k. W zło 
czowskim 2 pożyczKi 16 tyś. k, W  żółkie­
wskim 4 pożyczki 37.800 k.

Ogółem przyznała krajowa komisya 134 
pożyczek w sumie 1 mil. 116 tyś 450 k.

Od czasu istnienia kraj. komisyi dla 
włości rentowych wypłacono po dzień 1. 
grudnia b. r. 487 pożyczek w sumie ogól­
nej 4 miliony 413.500 k.

W  r. 1910 zapadło 576 rent czyli rat 
spłacić się mających bankowi w sumie 124. 
807 k., na to spłacono 576 rat w sumie 
124 807 k. — zalega zatem 49 rat w kwo­
cie 9.501 k. 7 h., czyli 7 i pół proc. ogólnej 
sumy zapadłych rat. Znaczy to, że wło­
ścianie którzy zaciągnęli pożyczki, płacą je 
bardzo punktualnie.

W  ciągu b. r. do 1 grudnia przepro­
wadzono w 305 gminach oszacowania 457 
gospodarstw dla pożyczek rentowych.

Dalszym krokiem na tej drodze musi 
być założenie banku, któryby nietylko da­
wał pożyczki tym, co posiadają lub kupu­
ją p i ę ć  morgów, lecz także tym, którzy 
są całkiem „ b e z r o l n i "  i chcieliby nabyć 
bodaj tyle, aby mieli dach nad głową i za- 
gonek na ziemniaki i kapustę.

Wszystkie cztery kalendarze
już są gotowe — i tym zostały rozesłane, 
którzy nadesłali pieniądze do dnia 21. gra- 
dnia.

Prosimy tedy tych wszystkich, którzy 
by na Święta nie dostali kalendarzy, ażeby 
z a r a z  w Święta zareklamowali, pisząc na 
białej, nie markowanej kartce papieru na 
zewnątrz słowo: „Reklamacya" — i adres

redakcyi, a wewnątrz krótko: „Nie dosta­
łem kalendarza tego lub tego" — podając 
oraz swój dokładny adres.

Dla uniknięcia nieporozumień powta­
rzamy :

1. Kalendarz ścienny został już dawno 
wszystkim rozesłany — i powinni go mieć 
już wszyscy.

2. Kalendarz kartkowy dostali tylko ci, 
co nadesłali bodaj półroczną przedpłatę — 
i markę na 10 hal. — Kto więc marki nie 
nadesłał, mógł tego kalendarza nie dostać.

3. Kalendarz WP. i Niewiasty, oraz 
kalendarz „Cepów" otrzymali ci, którzy 
przysłali 1 koronę za obydwa kalendarze, 
albo 50 hal. za jeden.

W  kalendarzu „WP i Niewiasty" po­
dajemy w tym roku we wstępnym artykule, 
pod tytułem: „Braciom-Rodakom na schył­
ku roku — i życia" historyę ruchu ludo­
wego w Galicyi od r. 1875 — do r. 1900. 
Polecamy uwadze Czytelników to opowia- 
nie, które im przypomni nasze spólne prace 
i dzieje sprawy ludowej.

Wielu „młodszych" powinno przeczy­
tać tę historyę, aby poznali, ile się napra­
cowali i nacierpieli ich ojcowie, nim zdo­
byli to co dziś jest. Dobre też to będzie, 
aby się niedaK bałamucić i wbłąd 
wprowadzać lada „m ł o d z i k o m“, któ­
rzy dziś agitują na wsze strony, a historyi 
najnowszej całkiem nieznają.

W  końcu zwracamy uwagę na to, że 
w tym roku drukowaliśmy kalendarzy nie­
wiele, więc kto ich nie nabędzie z a w c z a ­
su, później ich nie dostanie.

Z naszej tedy strony robimy co może­
my, ażeby naszym Przyjaciołom dostarczyć 
pouczającego i przyjemnego czytania. Te­
raz Wy, którym zależy na tem, aby szerzy­
ła się rzetelna oświata chrześcijańska i na­
rodowa, uczyńcie co możecie, aby pozyski­
wać nam jak najszersze grono przedpła- 
tników.
Zamawiajcie i rozszerzajcie pismo nasze: 

„Wieńea-Pszezółkę" 
oraz kalendarze na rok 1911.



M O W A  
ks. St. Stojałowskiego

w czasie rozprawy budżetowej
w poniedziałek dnia 7. listopada 1910.

(C ią g  d a ls z y ) .

Wskutek tego dalej demokracya, zwła­
szcza miejska, poniosła przedewszystkiem 
wielkie szkody przez ten zgubny wpływ 
rządu krajowego, który na posłów miej­
skich będących urzędnikami a zwłaszcza 
burmistrzami, mógł zawsze wywierać, i do 
dziś wywiera ogromny wpływ. W  prze­
szłym roku mówiłem, że za przeszłość 
odpowiada partya konserwatywna i wyli­
czyłem 7 jej grzechów, które sprowadziły 
dużo złego na całą naszą dzielnicę, a za­
kończyłem apelem: „demokraci, łączcie się 
bo na was spadnie odpowiedzialność za 
przyszłość i od waszej łączności i rozu­
mnego działania zależy, aby poprawić to 
wszystko, co zepsuły rządy konserwa­
tywne".

Apel ten został niestety bez skutku i 
nie znalazł posłuchu, albowiem demokraty­
czni posłowie jak dawniej tak teraz z je­
dnej Strony zanadto są podatni wpływom 
konserwatystów i wpływom namiestnika, 
a z drugiej strony tak mało okazali chęci 
do wzajemnej zgody i jedności, że rozbicie 
demokracyi zdaje się obecnie być większem, 
niżli było przed rokiem. Pochodzi to ztąd 
ponieważ, jak powiedziałem na wstępie 
mojej mowy, we wszystkich naszych stron­
nictwach, do tego czasu: „interesa stron­
nictwa, pożądliwość, a niekiedy nawet in­
teresa czysto osobiste stawiane są wyżej 
ponad nasze interesa narodowe". Gdyby 
bowiem dla wszystkich stronnictw, a wszcze- 
gólności dla demokracyi miejskiej, która 
stanowi najinteligentniejszą’ część narodu, 
ideał narodowy był głównym celem i de­
cydujący wpływ wywierał na jej działalność, 
toby demokracya dawno była się wyzwoliła 
z pod wpływów rządów namiestnićzych, 
oparła się na ludzie i współdziałała nad 
podniesieniem pomyślności politycznej doj­
rzałości całego społeczeństwa.

Tymczasem demokracya, ten kwiat 
narodu, spiera się o drobnostki i stronnicze 
swoje cele i dążności, ze szkodą spraw 
narodowych. Wskutek tego muszę też de­
mokracyi miejskiej wytknąć, bez jakiejś za­
wiści i gniewu, ale ze szczerej życzliwości 
i w nadziei, że kiedyś to lepiej będzie, nie­
które błędy.

(Nawiasem: Ta muzyka ruska pożyte­
czna, bo Skołyszewski i Kraiński dosko­
nale śpią!) Niektóre błędy demokracyi wy­
warły najgorszy wpływ na całe pojęcie de­
mokracyi w kraju.

Skoro tamtego roku błędy konserwa­
tystów nazwałem grzechami g ł ó w n e m i, 
to idąc już jako ksiądz za tern biblijnem 
podobieństwem dalej, powiem, że demo­
kracya, popełniła grzechy przeciw D u ­
c h o w i  św. — A nazywam je dlatego grze­
chami przeciwko Duchowi św., bo grze­
chem takim nazywa się ten błąd, który się 
popełnia wbrew m o ż n o ś c i  l e p s z e ­
go z r o z u m i e n i a .  (Brawa).

Kto jak kto, demokracya, mogła i po­
winna była zrozumieć, co może być lepsze 
i pożyteczniejsze dla narodu.

Pierwszym takim błędem przeciwko 
Duchowi św. to była „t r o m t a d r a c y a" 
demokracyi, Pochodziła ona z pewnej po­
czciwości ich serca, bo panowie demo­
kraci czuli, że trzeba mieć miłość sprawy 
narodowej, trzeba coś działać dla sprawy 
narodowej, trzeba budzić jakoś ducha 
narodowego, a ponieważ przez uległość 
wpływom rządowym, nie mogli budzić go 
w właściwy, praktyczny i pożyteczny 
sposób, więc się puszczali na to, co słu­
sznie nazwano: „ t r o m t a d r a c y ą "  t. j. na 
takie głośne, hałaśliwe, szumne, z pewną 
pompą połączone uroczystości i obchody, 
na których się bardzo pięknie mówiło, pa- 
tryotycznc pieśni śpiewało i wzajemnie sobie 
k a d z o n o  mówkami rozmaitemi. To 
wszystko może być dobre, jako jakiś do­
datkowy kwiatek, który jednak jako kwia­
tek prędko więdnie, ale które to środki nie 
przedstawiają w sobie treści i żadnego 
właściwie pożytku narodowej sprawie nie 
przynoszą, — owszem stać się mogą szko­
dliwemu.
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Kto bowiem w takich demonstracyach, 
obchodach narodowych i innych przejawach 
tromtadracyi udział bierze, ten często na­
bierze przekonania o sobie, że już spełnił 
swój obowiązek narodowy, i ani nic myśli 
o spełnianiu prawdziwych ważniejszych 
obowiązków społecznych. Ten błąd naszej 
miejskiej demokracyi okazuje się rzeczywi­
stym błędem, już choćby dlatego, żc 
wszystkie podobne demoństracye, Obcho­
dy, pompy narodowe, za 50 lat życia 
autonomicznego wcale się nie przyczyniły 
do obudzenia poczucia narodowego w 
masach pracujących, w rzeszach ludu pol­
skiego. Oddziałały one tylko chyba na 
ciasne koła właśnie samych panów demo­
kratów, a i u tych działały szkodliwie, bo 
odciągały od innych ważniejszych obowią­
zków narodowych.

Drugim błędem demokracyi był jej 
fałszywy liberalizm. Był taki czas w kraju, 
gdzie być demokratą, to już równoznaczne 
było z tern: „być liberalnym człowiekiem“. 
Jest wprawdzie istotne i rzeczywiste pe­
wne powinowactwo między łlberalnośdą a 
demokracyą, ale tylko w tym kierunku, o 
ile demokracya jest za pewną swobodą 
polityczną i za pewnym wolniejszym spo­
sobem myślenia.

Ale nasz domorosły, galicyjski demo­
kratyczny liberalizm to miał inne znaczenie. 
Miał on zawsze pewien jakiś popęd, ja­
kąś pewną tendencyę antichrześcijańską 
— a właściwie mówiąc, pewną cechę ży­
dowską.

Demokrata z urzędu musiał być ży~  
d o f i l  em. —

(P. Maryewski: Kto tak powiedział?) 
Ja tak mówię, bo ja teraz mówię o grze 
chu demokracyi przeciw Duchowi św. To 
było jej błędem, że chciała być liberalną, 
tylko nie tak liberalną po europejsku, że­
by była za swobodą, za wolnością, za ja- 
kiemś troszeczkę pogłębieniem, albo jakiemś 
uzdrowieniem zaskorupiałości i ciemnoty, 
tylko trzeba odrazu było być: „ p r z y j a ­
c i e l e m  ż y d ó w “.

Liberalizm miał cechę żydostwa i wsku­
tek tego były w szeregu demokracyi błę­
dne pojęcia o postępie, które weszły w ca­

łe, społeczeństwo, które za przykładem de­
mokracyi uważało, żę do postępu konie­
cznie potrzebnem jest być także wielkim 
zwolennikiem żydowstwa — a ó ile się da 
stronić daleko od wszystkiego, co ma ce­
chę jakąkolwiek chrześcijańską.

Ten błąd demokracyi, miał i ma swe 
źródło w tem, że nigdy nie umiała odróżnić 
dążności chrześcijańskich od tak zwanych 
k l e r y k a l n y c h !  Bawiła się jeszcze 
demokracya przytem w obłudę, całkiem 
możnaby powiedzieć, niechwalebną, albo­
wiem we wszystkich aktach oficyalnych 
przy różnych okolicznościach, obchodach 
i tp. wzywano duchowieństwo i księży do 
spółudziału, ale każdy przeciętny demo­
krata tak o tym spółudziale duchowień­
stwa księży sądził, że jest to tylko pewna 
dekoracya dla tłumu, a sprawie pomoże 
tyle co zmarłemu kadzidło.

W taką obłudą, aż po obecną chwilę 
jeszcze demokracya się bawi, a szukaćby 
potrzeba między nimi człowieka z większą 
inteligencyą i większą bystrością umysłu, 
któryby ńietylko ideowo odróżniał chrze­
ścijaństwo od klerykalizmu, ale także pra­
ktycznie. zwalczając to, co jest klerykalne, 
a przynajmniej odróżniając klerykalizm od 
chrześcijaństwa, miał odwagę powiedzieć! 
n. p. jestem chrześcijanem choć wrogiem 
klerykalizmu.

I to się dzieje jeszcze dziś, kiedy już 
najbardziej zagorzali zwolennicy liberalizmu 
żydowskiego zrozumieli, że żydowstwo i 
prądy z niem powstałe a coraz więcej ro­
snące, są wrogie narodowości naszej i są 
dla niej zgubne. Demokraci chcąc napra­
wić wszystkie szkody, które zrządził fał­
szywy liberalizm, powinni obecnie zabrać 
się do poprawy z wszystkich grzechów 
swoich przeciwko Duchowi św. a przede- 
wszystkiem z grzechu zaniedbania naszego 
małego mieszczaństwa i rękodzielnictwa. 
Mieszczaństwo i rękodzielnictwo były naj­
bliższym sąsiadem naszej miejskiej demo­
kracyi. Ona dziś mając naukę, wykształce­
nie i środki finansowe, powinna poczuwać 
się do obowiązku społecznej i narodowej 
pracy, a oddawna już powinna była zająć
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Się losem naszych rękodzielników i pod­
niesieniem naszych miast.

Ten obowiązek jej, nie będę się nad tem 
dłużej rozwodził — był w zupełności do­
tąd zaniedbany i demokraci wydali mie­
szczan na pastwę wyzyskiwaczy, a miasta 
nasze na pastwę obcego żywiołu.

Jest to prawdziwą zbrodnią przeciw 
własnemu społeczeństwu i własnemu naro­
dowi, zbrodnią, którą nazwałem grzechem 
przeciw Duchowi św.

Sejm dzisiejszy wstąpił na szczęście 
na tę drogę, że chce się zaopiekować rę­
kodzielnictwem ; stworzył patronat, bank 
przemysłowy. Rząd centralny także ofiaro­
wuje się z swoją pomocą, byłoby więc 
niesłychanym grzechem ze strony demokra- 
cyi, gdyby przynajmniej teraz nie zajęła się 
pracą dla obrony naszego rękodzielnictwa 
i przemysłu. C. d. n.

Przegląd polityczny,
Ziemie polskie, (Zabór austryacki). 

Wobec powszechnych i bardzo gorzkich 
narzekań naszych włościan na zarządzenia 
z powodu znanej już wszystkim i okrzy­
czanej p r y s z c z y c y ,  dla ułagodzenia 
żalów do posłów, jakoby oni nie dość go­
rąco bronili ludności rolniczej, podajemy 
do wiadomości naszych włościan, że „usta­
wa o pryszczycy" obowiązuje w calem 
państwie austryjackiem. Nietylko więc w 
Galicyi, ale we wszystkich innych krajach 
wydano takie same jak u nas zarządzenia 
weterynaryjne. 1 tak:
W  Austryi dolnej zamknięto 19 powiatów
W  Austryi górnej „ 8 v>
W  Styryi 68 y>

z powodu zarazy świń 8
W  Krainie „ 3
W  Pobrzeżu „ 3
W  Tyrolu „ 11 y>
W  Czechach „ 67 9f

Z powodu zarazy świń 17 n
W  Morawach * 31 ff

Z powodu zarazy świń 9 „
Na Śląsku „ 9 „

Z powodu zarazy świń 2 „
W  Bukowinie „ 11 „
W Dalmacyi „ 6 „
W  Galicyi zaś zamknięto 67 „

Z powodu zarazy świń 11 „
Nic się tedy u nas w Galicyi nie dzie­

je innego, tylko to, co spotkało inne
kraje wskutek klęski bydlęcej zarazy.

A tak jak w tej sprawie, tak się dzie­
je w wielu innych, n. p. sądowych, podat­
kowych, wojskowych i tp.

Pisaliśmy niedawno: „o raju austryja- 
ckim". Wszędzie w tem państwie żalą się 
narody na rozmaite ciężary, a tylko socy- 
aliści i ludowcy przedstawiają rzeczy tak, 
jakby u nas w Galicyi działo się najgorzej. 
Gorzej jest o tyle, że lud u nas biedniej­
szy i ciemniejszy, więc nie u m i e  s o b i e  
r adz i ć ,  a umie tylko głośniej „zawodzić".

Oświecajmy się — bo „ mądr y"  prę­
dzej da sobie rady na świecie, a mądrego 
nie poważą się też poniewierać Stróże i 
wykonawcy prawa. Czytajcie, czytajcie i 
jeszcze raz czytajcie — a wtedy będzie 
Wam lepiej 1

— W drugiej sprawie cały kraj nasz zaj­
mującej i niepokojącej, tj. w sprawie 
konessyi szynkarskich ogłasza namiestni­
ctwo następujące wyjaśnienia:

1. Szynków propinacyjnych było w 
Galicyi dotychczas nie 30 tyś., ale tylko 
15 tyś. 744, Z tych n i e otrzymało konce­
syi 8 tyś.

2. Namiestnictwo poleciło starostwom, 
aby przedłożyły spis tych szynkarzy, któ­
rzy są bez zarzutu, a byliby narażeni na 
brak utrzymania — tym w granicach usta­
wy, będzie się starało dopomódz!

Obecnie zostanie w Galicyi szynków 
j e d y n a ś c i e  tysięcy.

Z pod Prusaka donoszą: Wielko- 
polskę dotknęła ciężka strata. Oto ze Swa­
rzędza donoszą, ze 17. grudnia w południe 
umarł tam pu krótkich cierpieniach śp. dr. 
Henryk Szuman. Zmarły należał do najwy- 
wybitniejszych t najbardziej zasłużonych 
obywateli poznańskiej dzielnicy. Długi jego,



bo 89-letni żywot, był jednem nieprzerwa- 
nem pdsmein pracy niestrudzonej i pełnej 
poświęcenia dla dobra ogółu. Przez pół 
wieku z górą bronił wytrwale i rozumnie 
spraw polskich jako poseł w pruskim cie­
le prawodawczem. Uznając wielkie jego 
zasługi, Koło polskie przez długi szereg 
lat wybierało go swoim prezesem. Poświę­
cając się działalności parlamentarnej, ś. p. 
dr. Henryk Szuman nie zaniedbywał pracy 
w kraju i czynny i wybitny brał udział w 
pracach całego szeregu instylucyi obywa­
telskich.

Przed kilkudziesięciu laty śp. dr. Hen­
ryk Szuman był przez czas pewien także 
naczelnym redaktorem „Dziennika poznań­
skiego".

Urodzony 3. lutego we wsi Władysła­
wowie, w pow. czarnkowskim, po ukoń­
czeniu studyów gimnazyalnych w Poznaniu 
i uniwersyteckich we Wrocławiu, Bonn i 
Berlinie, uzyskał w 1846 stopień doktora 
praw. W  1848 wstąpił do sądu w Magde­
burgu. W  1863 ‘ powołany został na sta­
nowisko redaktora „Dziennika poznańskie­
go". W  tymże roku wybrany został na po ­
sła do sejmu pruskiego. Od 1870 do 1888 
przewodniczył Koln polskiemu w sejmie 
pruskim. Przed kilku tygodniami złożył z 
powodu podeszłego wieku mandat sejmowy. 
Cześć pamięci wielce zasłużonego męża!

Z Królestwa polskiego. Wszy­
stkie gazety z pod zaboru rosyjskiego sze­
roko się rozpisują o: „ s a m o r z ą d z i e
m i e j s k i m " ,  który ma być zaprowadzony 
w Królestwie na podstawie ustawy, nad 
którą radzi obecnie duma petersburska. Już 
pisaliśmy, źe chociażby ta ustawa nie we 
wszystkim zaspokoiła życzenia Polaków, 
będzie ona prawdziwem dobrodziejstwem 
o tyle, że obroni miasta polskie przed: 
„ r z ą d a m i  żydowskiemu.

— Wielka liczba Polaków żyje w Pe 
tersburgu. Ta to kolonia poiska urządziła 
w stolicy Rosyi obchód grunwaldzki, który 
urządzono 18 bm. staraniem i przy współu­
dziale wszystkich stowarzyszeń polskich a 
pod przewodem miejscowego „Sokoła" pol­
skiego. Rano w kościele św. Katarzyny od­
prawiono uroczyste nabożeństwo dzięk­

czynne. Wieczorem w wielkiej sali konser- 
watoryum odbył się wieczór polski literacko- 
artyslyczny, z udziałem przeszło 3 tyś. 
osób, które zajęły wszystkie miejsca. Sło­
wo wstępne wypowiedział znany publicy­
sta, p. Henryk Radziszewski. Następnie p. 
Jadwiga Zaleska, ceniona pianistka, zagra­
ła „Polonez rycerski" Chopina, poczem 
ukazały się piękne żywe obrazy, osnute na 
tle epoki Władysława Jagiełły na temat 
Grunwaldu. Podczas odsłonienia pierwsze­
go obrazu chór odśpiewał „Boga Rodzicę" 
którego to hymnu publiczność wysłuchała, 
stojąc. Po śpiewie solowym p. Łomanowskiej, 
deklamacyi odpowiednich utworów p. Ba- 
rylskiego i innych, orkiestra zagrała „Po­
lonez jubileuszowy" Zaręby pod kierunkiem 
samego kompozytora.

Obchód zakończył się żywym obrazem, 
przedstawiającym „Apoteozę bitwy pod 
Grunwaldem". Podczas wieczoru, który skoń­
czył się o godz. 1 -ej po północy, panował 
nastrój wielce uroczysty i podniosły.

Austrya - Węgry. Po ustąpieniu
ministrów parlament się uspokoił. Jedni, 
którzy byli przeciwni ministrom, nie chcieli 
ustępującym robić większych przykrości, a 
ci którzy byli za ministrami, chcieli im o- 
słodzić upadek, i dlatego wszyscy w spo­
koju uchwalili budżet na 3 miesiące — 
poczem w piątek 16 grudnia rozjechali się 
posłowie na święta.

Obecnie odbywać się będą układy o to, 
kto ma być ministrem ? Równocześnie mają 
się toczyć dalsze rokowania między Cze­
chami i Niemcami, aby doprowadzić w 
Czechach do zgody. Niemcy, którzy się 
siarczyście pogniewali na Polaków Iza to, 
że utrącili ministrów, będą teraz zapewne 
starali się pogodzić z Czechami, aby trochę 
osłabić Polaków. —

Gdyby jednakże dało się doprowadzić 
do jakiejś zgody i lepszego porozumienia 
między posłami polskiem! w Kole, tobyśmy 
tych „gniewów" niemieckich, a chociażby 
niemiecko - czeskich nie potrzebowali się 
obawiać. — To porozumienie przy sprawie 
dróg wodnych jakoś się skleiło - -  i daj Boże, 
aby gonitwa za „ministeryum", poczętej 
zgody nie popsuło na nowo, —
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Głosy ludu.
Pomoc czy krzywda?

Wielce Czcigodny Księże Redaktorze, 
który już 4 -ty lat dziesiątek, pisemkem 
swem nas nauczasz i dodajesz rady, zwra­
camy się do ciebie z użaleniem i prośbą 
w sprawie, którą tu opiszę: Oto dnia 15. 
października odbywała się w Niepołomi­
cach licencya na buhaje, więc też i my, 
gospodarze z Woli Batorskiej, którzy mamy 
buhaje, zawiedliśmy je, stosownie do na­
kazu, do Niepołomic, a było nas ośmiu. 
Zjechała tedy komisya, to jest: p. Siemiń­
ski, sekretarz fc Wydziału w Bochni, p. 
rządca ze Staniątek i pan ze dworu, by 
oglądać buhaje. Pan sekretarz wtedy po­
wiada : — „A to hołota, my musimy to 
zmienić", — I uznali nam tylko 3 buhaje, 
a 3 kazali kupić; a gdyśmy pytali, czemu 
tamte odrzucili, odpowiedzieli, że niema w 
czem wybierać. Ja się więc odzywam:
— „Szanowni panowie, przecież te 8 bu~ 
hai są wszystkie po wydziałowych i uzna­
nych buhajach. Kiedy więc się ta rasa nie 
wyradza, to czemu nas panowie trapicie 
swoimi buhajami, skoro mamy własne?"
— A p. Siemiński na to krzyknie: — „Stul 
pysk! tak ustawa nakazuje!" — 1 żandarm 
wziął gwer do ręki, nakazując w imieniu 
prawa być cicho. Ale odezwali się znów 
inni, przedstawiając, że teraz mamy już 
krowy odstanowione i teraz by się bez 
tego kupna obeszło. Lecz sekretarz rzecze:
— „Musicie to zrobić, bo inaczej zapłaci­
cie karę, a my na wasz koszt buhaje wam 
kupimy". —

A więc Wny księże pośle, my wybor­
cy z gminy Woli Batorskiej, prosimy o po­
radę W  tym względzie: Co to za ustawa: 
„st ul  p y s k "  i czy mamy obowiązek ku­
pować na rozkaz buhaje, które są dla na­
szych gospodarstw szkodliwe, a to dlatego 
że są One z rasy wielkiej, a mamy krowy 
rasy drobnej, więc taka krowa zawiedziona 
do takiego, psuje się, bo cały rok potem 
jest jałowa, a nie można jej odstanowić, 
co wielką nam jest szkodą inwentarza. Zre­

sztą nowa rasa jest bardzo delikatna, po­
trzebuje wielkiego starania i dobrego od­
żywiania, więc z naszych wymokłych łąk 
siana jeść, nie będzie, a jeśli zje, to mu 
zaszkodzi. Lepszej więc rasy nie chcemy 
niż nasza, bo na takie łąki jak mamy, nie 
może być inna niż dotąd. Prócz tego, by­
dła nowej rasy na jarmarku nie dostanie, 
trzeba więc tylko kupić gdzieś u pana we 
dworze; przeto, jeśli sztuka taka warta 
będzie 160 koron, to chłop będzie musiał 
dać za nią trzy razy tyle, bo tak panowie 
umieją chłopu sprzedawać i do tego dążą, 
zmuszając go przy komisyach.

A kiedy taki p. Siemiński ma śmiałość 
i władzę powiedzieć chłopu: „stul pysk" 
— to serce mocno zaboli. Mój Boże, na 
takiego szlachcica jak on, co oddał swe 
dziedzictwa żydom, chłop przecie robi, bo 
żeby nie to, cóżby się z nim stało? A on 
za to śmie go jeszcze znieważać ?

Ale cóż, kiedy nasz Wydział jest aż 
nazbyt miłosierny na takich panów i jest 
tam więcej jemu podobnych; ale gdyby 
chłop zmamił swoją gospodarkę, to miej­
sca by tam nie znalazł, mimo tego miło­
sierdzia i czekałby go chyba kij żebraczy.

Pozdrawiamy serdecznie Wks. Reda­
ktora, życząc Mu powodzenia w pracy!

/?. z Woli Batorskiej.
Odpowiedź redakcyi. Ustawa n a : „stul 

pysk!" jest taka, że można takiego pana 
zaskarżyć o to do sądu. Rzecz dziwna, że 
się inteligencya nie może nhuczyć: „grze­
czności !“ A o buhajach pomówiny wkrótce 
nu zebraniu w Bochni.

 ------ 4&-----—

Czy nastąpi zmiana na lepsze?

Szanowni Bracia Czytelnicy! Przypo­
mnijcie sobie jakiśmy to mieli obiecany 
raj w Galicyi w czasie, ostatnich wyborów 
do rady państwa. Pamiętam dokładnie, co 
nam to naobiecywali i jak wrzeszczeli, na 
zgromadzeniach co sił tylko starczyło, aż 
pochrypli od wołania, a pióra im potępiały 
od pisania i wszystko na jedną melodyę 
śpiewali, te pod niczyim innym tylko pod
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pana Stapińskiego sztandarem, może być 
lud galicyjski zbawiony. Pamiętam jak to 
ludowcy, a na ich czele Franciszek Dzióbek 
wrzeszczał na zgromadzeniu w Spytkowi­
cach : „Bracia wytężcie swoje siły, bo teraz 
nadeszła chwila, żc kajdany pękną, odwa­
limy kamień grobowy, będziemy używać 
szczęśliwość i niech się tak stanie. Alleluja! 
— Ale jedynie pod dowództwem Jana 
Stapińskiego",.. Przyznać potrzeba, że Fr. 
Dzióbek się nie pomylił w tych proroctwach, 
bo z obiecanego, szczęścia skorzystało 
wielu z „ludowców", którzy potrafią w 
suchej Wiśle ryby łowić i się kąpać. Ale 
ich wodzowi już za mała ta Wisła, bo on 
już kilkakrotnie kąpał się w słonem morzu 
i bodaj czy się z czasem nie przeistoczy w 
w śledzia. Franciszek Dzióbek zaś też był 
użył szczęścia, bo był zamianowany komisa­
rzem byków ; na wysokie stanowisko jedna- 
kowo przyszła kreska i został z wysokiego 
stanowiska strącony. Jego tytuł,, komisarza 
byków" został raz na zawsze pogrzebany 
na wieczny spoczynek, niech mu będzie 
lekka ziemia. Obecnie zaś dobił najwyższej 
godności i szczęścia, bo został karczmarzem, 
a to jest tytuł najwyższy, bo po ten tytuł 
to sięgli hrabowie, książęta, nawet i Ekse. 
ministrowie. A teraz, drodzy Bracia, zapy­
tajmy tych galicyjskich zbawicieli, co oni 
dla nas robotników i wyrobników wypra­
cowali, jak oni się opiekują nami? Kiedy 
Koło polskie domagało się rozpoczęcia ro­
bót kanałowych, to ten wszech-najpotę- 
żniejszy wódz od „suchej Wisły" — ten 
„słony śledź" ze swymi wioślarzami prze­
czył temu: tylko poseł Średniawski głoso­
wał za rozpoczęciem robót kanałowych, 
czem tak rozgniewał swego wodza, aż ten­
że klątwę na niego rzucił.

Szanowi Bracia! Wszystkim wam je­
dno dolega, a przedewszystkiem krępuje 
zamknięcie targów na trzodę, po miastach 
i miasteczkach. Nam dokuczą najwięcej 
nie zaraza, ale ustawa o zarazie, bo dzięki 
Panu Bogu zaraza nam bardzo mało do­
kucza.

Wnaszym Oświecimskiem powiecie 
to my już są tak szczęśliwi, że nam już 
ani w niebie lepiej nie będzie, po niektó­

rych naszych wioskach, to już od września 
nie dali bydła pędzić na pasze, żeby nam 
się nasze dzieci nie pomęczyły. Pytam czy 
nam już może być kiedy lepiej? A dalej 
w Zatorze na folwarku i w Spytkowicach 
na folwarku zachorowało kilka sztuk ro- 
gacizny, i wskutek tego zamkli całą trzodę, 
aże w 12-stu gminach, a chociaż bydlęta są 
zdrowe, to już od kilku tygodni targów ani 
jarmarków nie cheą otworzyć.

Szanowni Bracia! Donoście do gaze­
tek wasze uciśoienia, do posłów co obsie­
dli krzesła poselskie, aby tylko dyety po­
bierać, a nie na to aby lud biedny z nie­
doli ratować.

Na jedno jeszcze zwracam uwa­
gę jakie nam to rząd wyświadczył do­
brodziejstwo przez zamknięcie targów i 
jarmarków. Przed zamknięciem targów to 
wziąłeś za prosiaka 30 do 40 koron, obe­
cnie z trudem 15 koron niemożna otrzymać.

Szanowni Bracia! Wołajmy wszyscy 
głośno — „Wielmożni p. p. posłowie stoi­
cie na wysokiem stanowisku, wołamy do 
Was uciśnieni włościanie wypełnijcie nam 
te przyrzeczenia, któreście nam przyrzekali, 
żc nikt inny jeno wy posiadacie władze; 
dotkliwe ustawy poradzicie zamienić dla 
nas na korzystne, to też gdy się zbieracie 
do tej „lwowskiej" oraz „wiedeńskiej" 
kuźni, gdzie ustawy kują, starajcież 
się p, p. posłowie byście już nie ostrzyli 
ustaw dla nas dotkliwych, ale je poskra­
miajcie a przedewszystkiem ustawę o 
zarazie bydlęcej, bo ta jest najdotkliwsza 
dla większych jako i mniejszych hodowców 
trzody. Bo inaczej jak wyślecie nagankę na 
mandaty poselskie, a i sami przybędziecie 
do nas, aby na now© posiąść krzesła po­
selskie. to będziecie się tedy łasić około 
nas jak pieski tresowane, lecz za taką 
pracę jak dotąd, to was nasze kobiety 
miotłami wyczesą. Kończąć moje pismo 
pozdrawiam w£s szanowni Bracia czytel­
nicy, życzę wam z serca wesołych świąt 
Bożego Narodzenia. W  końcu pozdrawiam 
was wielebny Księże Redaktorze i oraz ta-r 
łą redakcyą i życzę wam błogosławieństwą 
Bożego w dalszej waszej pracy.

Franciszek Sendera,
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KRONIKA. # 5 *
Bielsko-Biała. Niemcy bialscy chcąc 

przy wyborach do rady miejskiej utrzymać 
się przy władzy, tak sztucznie sporządzili 
listy wyborcze, że wszystkie 3 Koła wy­
borcze wykazują „ w i ę k s z o ś ć "  niemie­
cką. A w pierwszym zwłaszcza Kole liczba 
uprawnionych do głosowania Polaków, 
równać się powinna liczbie Niemców, a kto 
wie, czy przy sprawiedliwem zestawieniu, 
nie mogliby Polacy mieć większości w 
I Kole.

Wystarczy powiedzieć, że komitet pol­
ski wyborczy musiał wnieść 26 rekursów 
przeciw liście I Koła,

W III Kole również opuszczono wielu 
wyborców Polaków, tak, że p. komitet 
wyborczy musiał wnieść 56 rekursów.

Ruch wyborczy po obu stronach, tak 
Polaków jak Niemców jest bardzo ożywio­
ny — a widoki wyborcze dla Polaków są 
dość korzystne. Jeżeli rekursy przeciw po­
minięciu wyborców w I Kole, będą uwzglę­
dnione, wówczas by mogli Polacy mieć w 
tym Kole zapewnione zwycięztwo. W  III 
Kole wybór polskich kandydatów jest 
mniej pewny, gdyż przewagę mają wybor­
cy niemieccy i żydowscy. Gdyby jednak ci 
wyborcy zrozumieli swój „własny" interes, 
to powinniby głosować z Polakami - -  al­
bo jeżeli się obawiają rządzącej partyi fa­
brykantów, mogliby się od wyborów 
usunąć.

Każdy przemysłowiec, kupiec i ręko­
dzielnik widzi to na żywe oczy, ze obecna 
rada miejska nie stara się wcale o pod 
niesienie dobrobytu mieszczan. Przez dłu­
gie lata spodziewali się Niemcy, że im się 
uda odłączyć Białą od Galicyi — i złączyć 
Białę w jedno miasto z Bielskiem — i 
dlatego dopuścili, że w Bielsku zakładano 
szkoły, urzędy, elektrownię, gazownię itd. 
— a Biała w ten sposób popadała w zu­
pełną zależność od Bielska i stawała się 
jego „zaniedbaniem" przedmieściem.

Takie jednak oderwanie Białej od 
Galicyi jest wedle ustaw niemożliwe, za­

tem Biała straciła wszystko ! — Dopiero 
Polacy podnoszą prawdziwie miasto, zakła­
dając tu szkoły, kasę powiatową, filię Banku 
kr., które już teraz sprowadziły do miasta 
dużo inteligencyi, tylu uczniów i profe­
sorów, a tem samem wywołały w niem 
większy ruch handlowy i przemysłowy.
I tak da Bóg. pójdzie dalej, i dlatego mie­
szczanie III Koła powinni w własnym in­
teresie iść razem z Polakami.

— P o g r z e l c o m  w K ę t a c h  u- 
chwalił Sejm, na wniosek posła ks. Sto- 
jałowskiego 150 koron zapomogi. Wydział 
krajowy zawiadomił o tem Wydział powia­
towy bialski polecając mu równocześnie, 
aby wsparcie to rozdzielił „pomiędzy naj­
uboższych pogorzelców".

Zależałoby na tem, aby w tej sprawie 
stało się zadość poleceniu Sejmu i Wydziału.

Ogłaszamy to w gazetce, aby obywa­
tele w Kętach o tem wiedzieli —- i dopo­
mogli do sprawiedliwego rozdziału.

— Na Zebranie piątkowe w domu 
polskim, które się odbędzie 30. grudnia 
zapraszamy wszystkich robot, polskich. —

•j* Wspomnienia pośmiertne. Śmierć 
kosi w szeregach chrzęść, ludowych z nie­
ubłaganym rozmachem. Przed paru tygo­
dniami zmarł w Łodygowicach, długoletni 
wójt i radca powiatowy p Marcin Wajda. 
Ś. p Marcin nie chorował wcale, zranił się 
w nogę, z początku nie zważał na tę ranę, 
która go jednak po niespełna dwu tygo­
dniach na posłanie śmiertelne powaliła.

Przed dwoma tygodniami pożegnał się 
również z żywotem doczesnym Bartłomiej 
Wójcik i  Rozkochowa pod Alwernią. Po 
ś, p. Bartłomieju została biedna wdowa z 
czworgiem drobnych dzieci.

W  niedzielę zaś 18. b. m. zmarł w 
Kętach p. Antoni Zajączek, w 52 roku ży­
cia. S. p. Antoni nabawił się zapalenia obu 
płuc i leżał tylko 4 dni. W  niedzielę zo­
stał przedpołudniem zaopatrzony S. S. Sa­
kramentami. Do ostatatniej chwili t. j. do 
5 i pół po południu był całkiem^ przyto­
mny i umierając wiedział, ze się żegna na 
zawsze z tym światem.

Wszyscy trzej zmarli byli czytelnikami 
naszych pism od początku ruchu ludowego.
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Przetrwali burze i gromy. Ś. p. Antoni był 
niezmordowanym agitatorem i mówcą wie­
cowym. Na każdym prawie wiecu polity- 
czno-oświatowym przemawiał ś. p. Antoni 
otwarcie i dobitnie piętnując krzywdy, jakie 
lud znosić musi. Ta jego praca narobiła 
mu bardzo wielu wrogów, zwłaszcza wśród 
urzędników i t. zw. „lepszej" inteligencyi. 
Ś. p. Antoni należał do grona tych kilku 
obywateli kętskich, którzy doświadczając 
na samych sobie poniżenia i upośledzenia 
mało mieszczan, rzemieślników i przemysło­
wców — pomyśleli pierwsi i postarali się
0 założenie kasy Raifaisena w Kętach.

Cześć ich pamięci, spokój ich duszy!
Pisarzowice pod Białą. I w naszej 

gminie było niecoś zarazy bydła i świń. 
Zarządzenia jakie władza weterynaryjna 
wydała były bardzo uciążliwe. Wsi strzegł 
pluton żandarmów, obory zakażone kazał 
weterynarz bielić, karbolować. Podłogi wy­
rywano i szukano tej zarazy na pół metra 
głęboko w ziemi. Dniem i nocą chodziła 
po Pisarzowicach warta, która rewidowała 
każdy wóz, który przez Pisarzowice prze­
jeżdżał, czy tam w słomie lub sianie zarazy 
nie wiezie. Otóż zdarzył się u nas nastę­
pujący zabawny przypadek. — Gospodarz 
Ch, wiózł weterynarza z Oświęcimia do 
Dankowie. Ponieważ było zimno wetery­
narz zmęczony całodniowem chodzeniem 
po oborach, wyciągnął się we wozie 
na słomie, nakrył się derą 1 spoczywał. 
Kiedy atoli gospodarz Ch. przyjechał na 
granicę pisarzowicką, zatrzymała go warta
1 rozkazała mu wszystko co miał na wozie: 
słomę, siano i dery zrzucić, ażeby zarazy 
nie przewiózł dalej. Gospodarz tłómaczy 
warcie, że żądaniu temu uczynić zadość 
nie może, bo wiezie pewnego pana do 
koleji. Nic to atoli nie pomogło i obaj 
wartownicy zniecierpliwieni wskoczyli na 
wóz i nuże słomę, siedzenia i dery zrzucać. 
Przy tejże rewizyi przebudził się p. wete­
rynarz i dopiero teraz warta pisarzowska 
przekonała się, że szukała „ p r y s z c z y -  
zny" pod samym weterynarzem. Pan we­
terynarz poklął siarczyście na wszystkie 
cholery świńskie — i sam na sobie się

przekonał, jak lud wiejski jest temi rozpo­
rządzeniami udręczony.

Miktiszowice (pod Białą). W przeszłą 
niedzielę tj. 18. grudnia b. r. odbył się w 
tutejszej wiosce odczyt naukowy: „Budowa 
ciała ludzkiego", który wygłosił pan pro­
fesor seminaryurn naucz, w Białej, Adolf 
Jaślar. Odczyt ten jest już drugim w tu­
tejszej wiosce, który się odbył tylko za 
staraniem tutejszego stow. „Bratnia pomoc" 
i dzięki poświęceniu się i dobrej woli pa­
na prof. Jaślara, zajął bardzo wszystkich 
słuchających go, którzy z wielką niecierpli­
wością oczekują drugiego takiego odczytu, 
składając serdeczne podziękowania za od­
byty staropolskiem: „Bóg zapłać".

Napad na katechetę. Widownią bru­
talnego napadu na katechetę było gimna- 
zyum w Samborze dnia 17 bm, Podczas 
pauzy naukowej o godz. 11 rano napadł 
mianowicie na katechetę giecko-katoi. ob­
rządku, ks. Hadzewicza, b. uczeń VI kla­
sy tegoż gimnazyum, Kaczmar, wychowa­
nek bursy moskalofilskiej im. Kaczko­
wskiego. Kaczmar został wydalony z gi­
mnazyum jeszcze w październiku r. b. za 
list napisany do dyrekcyi tego zakładu, 
pełny brutalnych napaści. Kaczmar wy­
warł zemstę za wydalenie z gimnazyum na 
ks. Hadzewiczu, należącym do partyi ukra 
mskiej, przypisując widocznie jemu swoje 
wydalenie i napadłszy go na korytarzu z 
tyłu, wymierzył mu dwukrotnie pięścią cios 
w głowę.

Zgnilizna wśród lwowskiej mło 
dzieży gimnazyalnej. W ostatnich dniach 
władze szkolne filii gimnazyum IV (ul. 
Chocimska) wpadły na trop tajnego „kół­
ka" młodzieży pod nazwą: „Znitas", które 
założono w celu uprawiania pijaństwa i 
rozpusty. „Stowarzyszenie", zorganizowane 
zupełnie na wzów „kółek" studenckich (z 
prezesem, wydziałem, statutem itd.) miało 
swój własny lokal, w którym urządzano 
rozpustę. Do pięknego towarzystwa należeli 
podobno i młodzieńcy z innych szkół śre­
dnich. Wdrożone śledztwo zakończyło się 
wydaleniem 19 uczniów, w tern 17 żydów!

Rozwój syonizmu. W rocznych spra­
wozdaniach Politechniki lwowskiej znajda-
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jemy przyczynek do sprawy syonizmu w 
Galicyi. Mamy tam wykaz statystyczny, ilu 
z pomiędzy słuchaczów wyznania mojie- 
szowego przyznaje się do narodowości pol­
skiej, ilu zaś do innych. W  roku 1904 na 
166 słuchaczów wyzn. mojżeszowego 161 
podało się za Polaków. 5 tylko zaliczyło 
do innych, W roku 1909 ria 205 słuchaczów 
72 tylko podało się za Polaków, 133 zaś 
zaliczyło się do narodowości „innych". 
Wśród tych „innych" ogromna większość 
podaje narodowość żydowska, a tylko cał­
kiem wyjątkowo niemiecką, ruską lub też 
„beznarodową". Dwie trzecie zatem inteli- 
gencyi żydowskiej hołduje zasadzie odrę­
bności narodowej.

Smutny obrachunek sił. W  Często­
chowie odbyło się zebranie przedstawicieli 
cechów rzemieślniczych, zwołane w celu 
wyboru delegatów na zjazd rzemieślniczy 
do Petersburga. Przy tej okazyi rzemie­
ślnicy częstochowscy mieli sposobność 
obliczenia swych sił. Dla niektórych dzia­
łów obrachunek ten wypadł bardzo nie­
szczególnie. Okazało się np., że na -130 
krawców i piekarzy, obsługujących Czę­
stochowę i jej okolicę, jest zaledwie 5 czy 
6 chrześcian, cieszących się przytem bytem 
bardzo średnim. Reszta zaś — to żydzi, 
między którymi są przedsiębiorcy, robiący 
wcale świetne interesy na olbrzymim ruchu 
mas pielgrzymich, nawiedzających Często­
chowę. Najsmutniejsze jest zaś to, że nic 
się nie robi, ażeby stosunek ten uległ w 
bliższej lub choćby dalszej przyszłości po­
żądanej zmianie. W  dalszym ciągu mie­
szkańców Częstochowy i jej licznych gości 
ubierać i karmić będą żydzi!

Kto szuka służby, zwłaszcza przy 
gospodarstwie lub innej, albo zajęcia u 
majstrów —- a nie wie, gdzie się z tem 
ma zwrócić, niech się zgłosi do redakcyi 
„Wieńca-Pszczółki" w Bielsku.

Odpowiedzi redakcyi.
Wszystkim Szan. Czytelnikom, którzy 

nadsyłając przedpłatę, dołączyli łaskawe 
słowa i życzenia z powodu świąt — serde­
czne Bóg zapłać! Wszystkim też wogólno- 
ści Szanownym i kochanym Czytelnikom 
przesyłamy raz jeszcze na tem miejscu ser­
deczne życzenia Wesołych Świąt i szczę­
śliwego Nowego Roku!

P r o ź b a  u s i l n a  d o  w s z y s tk ic h . P o s y ła ją c  
p ie n ią d z e  w ię k s z e  n iż  te , k ró re  s ię  p ła c i na  g a ze ­
tkę , p r o s im y  b a rd z o  p o d a ć  w y ra ź n ie ,  na  co  s ię  
p rz e z n a c z a  p ie n ią d z e . T a k ż e  n a z w is k o  i  a d re s  
n a le ż y  p is a ć  w y ra ź n ie ,  a b y  u n ik n ą ć  m y łe k , lu b  
n ie p o trz e b n e g o  p is a n ia . —  J a n o w i A s z c ro w i,  G a ­
w ro n o m  i  w s z y s tk im  s ta ry m  p rz y ja c io ło m  z T r z y ń -  
ca  i Ś lą ska  B ó g  z a p ia ć  za  ła s k a w ą  p a m ię ć  i  m i­
ło ś ć  i  w s z y s tk o  d o b re  m i w y ś w ia d c z o n e . W e s o ­
ły c h  Ś w ią t i  szczę ś l. N . R o k u !  —  S zan . S ta n is ła w  
L e le k  w  W o l i  ż g ł.  W y b a c z c ie  z w ło k ę  w  o d p o w ie ­
d z i tru d n o  n a s ta rc z y ć  ro b o c ie .  P rz y te m  ja k  
w ie c ie  k s ią d z  R e d a k to r  to  w  S e jm ie  to  w  p a r la ­
m e nc ie , w ię c  l is t  o tr z y m a c ie  te ra z .

Sz. M ic h a ł G a y  w  M . S a k s o n ia . Z a  l is t  p ię ­
k n ie  d z ię k u ję , a  życ z ę , b y  W a s  B ó g  p o c ie s z y ł n a  
z d ro w iu .  Z  l is tu  w a s z e g o  s k o rz y s ta m , a  g d y  s ię  
ro z p a trz y c ie ,  n a p is z c ie  z n o w u .  —  P e tro n e la  K . 
w  B . S ta ro ś ć  n ie  ra d o ś ć , a  p rz y te m  p ra c y  p r z y b y ­
ło  w  d w ó jn a s ó b , w ię c  o s o b n y c h  l is tó w  n ie  m o g ę  
p is a ć , le c z  za  w s z y s tk ic h  C z y te ln ik ó w  p r z y  k a ż d e j 
m s z y  ś w . s ię  m o d łę . K a le n d a rz e  p o s y ła m . —  S zan . 
p . Józ. S c h u b e r to w a  w  P O . N a  lis ta c h  trz e b a  p i ­
sać  : A d m in is t r a c y a  łu b  re d . „W ie ń c a -P s z c z ó łk i ,  to  
w te d y  id ą  p ro s to  d o  fa c h u , a d re s o w a n e  i m i e n n i e  
lu b  d o  „D o m u  p o ls k ie g o "  m o g ą  s ię  b łą k a ć .

M s z e  ś w .  o d p r a w io n e .  Z a  d u s z ę  A n to n ie g o  
Z a ją c z k a  z  K ę t d n ia  20. g ru d n ia , ja k o  w  d z ie ń  je ­
g o  p o g rz e b u . —  M s z a  n a  te n  d z ie ń  p rz e z n a c z o n a  
o rz e  50  o d p ra w io n a  b ę d z ie  27. g ru d n ia . O d  d n ia  
20. g ru d n ia  d o  26. s ty c z n ia  z a  1911 d u s z ę  ś. p . 
M a ry i  F a b ia n y . —

Sklep korzenny,
w a ró w  s p rz e d a m . W y s z y n k  p o d  f i rm ą  „ K ó łk a  r o l ­

n ic z e g o " .  G o tó w k i  p o trz e b a  1400 k o ro n .
N a  o d p o w ie d ź  m a rk ę  d o łą c z y ć !

Franciszek Pindeiski,
w  Dobromilu.

C l C r p i C l C  b o l e  *  R e u m a ty c z n e , p o d a g ry c z n e , b ó l g ło w y ,  z ę b ó w ?  N a b a w iliś c ie  s ię  c z e ­
g o  p rz e z  p rz e c ią g , p r z e z ię b ie n ie ?  S p ró b u jc ie  je d n a k  u ś m ie rz a ją c e g o  b ó le , g o ją c e g o , w z m a -  
c n ia ia c e g o  F e lle ro w s k ie g o  f lu id u  z  m a rk ą  „ E l s a f l u id “  Jest o n  rz e c z y w iś c ie  d o b r y !  N ie  je s t  
to  ty lk o  re k la m a ! P ró b n y  tu z in  5  k o r o n  fra n k o . W y tw a rz a  ty lk o  a p te k a rz  F E L L E R  w  S tu ­
b ic y ,  E ls a p la c  N r .  18. K ro a c y a .
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OGŁOSZENIA.
C e n ą  o g ło s z e ń :  D ro b n y  w ie rs z  d w u ła m o w y  30  h a le rz y . C a ła  s tro n a  30  k o ro n ,  p ó ł  s t ro n y  15 

k o ro n , J/* 8  k o r .  D o d a tk i  d o  g a z e ty  za  100 e g z . 2 k o ro n y ,  t ło c z n y m  in s e re n to m  z n a c z n y  ra b a t. Z a  
o g ło s z e n ia  re d a k c y a , a n i a d m in is tra c y a  p is m a  n ie  o d p o w ia d a ,  t. j .  u m ie s z c z a ją c  o g ło s z e n ia  k u p c ó w  
p rz e m y s ło w c ó w , a z w ła s z c z a  p o z a k ra jo w y c h ,  n ie  m o ż e  w ie d z ie ć  a n i p o rę c z y ć  za  d o b ro ć  to w a ru  i  i z e -  
te ln o ś ć  o g ła s z a ją c e g o .
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B u d zik  w ieżow y
z werkiem bijącym

najlepszy, z 3 ciężarkami wybija pól i 
całe godziny, budzi gfośnem dzwonkiem, 
cyferblat szklany w pięknie opoliturowa- 
nej okładce, średnica 30 cm. . . K 6.— 
z tarczą ś w ie c ą c ą .......................„ 6.50
8 dni id ą c y    6.— , 0......   J...................................

Jeżeli się coś niepodoba wymieniam o ile nie jest uszkodzone w przeciągu 
8 dni, albo zwracam pieniądze z powrotem. Daję 3 letnią gwarancyę na piśmie. 

Wysyłam za zaliczką. Pierwszy i największy skład zegarów.

Max Bóhnel, Wiedeń, IV. W la rg are th en str. 27/21.
Żądajcie mój wielki cennik na przeszło 5000 przedmiotów, który każdemu

wysyłam darmo i franko.

Najnowszy zegar wahadłowy z mu­
zyką, werkiem bijącym, budzikiem 
i graniem w wspaniałej prawdziwej 

skrzyni orzechowej 75 cm. wysoki, wy­
bija pół i całe godziny, wygrywa naj­
piękniejsze kawałki muzyczne w dowol­
nej g o d z in ie ...............................K 14.—
Taki sam bez muzyki lecz z głośnym 
głosem wieżowym . . . . . .  K 10,

Do sprzedania ZiftSttESl.
s ta n ie ; k o ło  d o m u  x/4 m o rg a  g ru n tu , p r z y  s z k o le , 
2 — 2  10 m in u t d o  s ta c y i.  —  W ia d o m o ś ć :

Józef Bożek, Łodygowice.

31 morgów g°0:
b re m  p o ło ż e n iu .  —  W ia d o m o ś ć  u d z ie la :

Parowa piekarnia w JAWORZU
3— 1 koło Bielska.
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Ważne na zbliżające się Święta
Prześliczne ozdoby szklanne na drzewko jakoto: 

włosy aniołów, kule szklanne, reflektory, gwiazdy, banie, lalki i t. p. 
od 6 halerzy począwszy za sztukę. Świece kolorowe i druciki do 
wiązania, Perfumy i mydła w ozdobnych kasetkach, nadające się ja­
ko prezent na gwiazdkę. Esencye do robienia wódek, rumu, oraz 
spirytus 96%. Znakomita herbata, prawdziwa rosyjska Braci Popoff 

w|paczkach po 60, 80 hal., 1 kor. 120 kor. za paczkę.
Śliczne sortowane ozdoby na drzewko o gustownym doborze barw 
i figur w kartonach; kompletny sortyment mały K 2.— duży K 3*50.

 —.------z - - — _  Na żądanie cenniki gratis. —...

Do nabycia w drogeryi
FR. T A N E W S K I E G O  w Białej,

plac Franciszka na Nowym Rynku,
6 X  naprzeciw hotelu „Czarny Orzeł". / P

- ........................... - .................................— = ^ s &
mr  NA Z I M O W E  W I E C Z O R Y  H

P O L E C A M Y :
Żywoty Świętych ks. Ł u k a s z k ie w ic z a  n o w e  p o w ię k s z o n e  w y d a n ie  —  o p r. —  z  p rz e s . 5  K . 72  h
—  Wesołe chwile, z b ió r  g ie r  i  z a b a w  to w a rz y s k ic h ,  z  p rz e s . 2  k o r . 55  h a l. Kantyozka n a j­
w ię k s z a , z b ió r  p ie ś n i na  B o ż e  N a ro d z e n ie  i  n a  c a ły  r o k  - -  n ie k tó re  z  n u ta m i z  p rz e s . 1 k o r .  95 h.
—  Kolędnik, z b ió r  k o lę d , p a s to ra łe k  i  t.  d . z  p rz e s . 1 k o r .  15 h la . —  Pieśniarz polski, z b ió r  
n a ju lu b ie ń s z y c h  p ie ś n i ś w ia to w y c h  z  n u ta m i 2 - ty  z  p rz e s . 4  k o r .  55 h a l  ~~ Starosta weselny, 
z b ió r  p rz e m ó z ie ń  i  p ie ś n i w e s e ln y c h  —  o p r .  z p rz e s . 1 k o r .  65  h a l. —  Największy zbiór po­
winszowali p rz y  w s z e lk ic h  o k o lic z n o ś c ia c h  c a łe g o  ro k u , o p r . z p rz e s . 1 k o r . 65  h a l.  —  Samou­
czek p o ls k o -a n g ie ls k i R e u ssn e ra  z  p rz e s . 2  k o r .  55  h a l. —  Samouczek ra c h u n k o w y  p rz e z  M a r ­
c z e w s k ie g o  z  p rze s . 4  k o r .  45  h a l.  —  Sienkiewicz, Krzyżacy, ta n ie  w y d a n ie  z u p e łn e  o p r .  z 
p rz .  4  k o r  65  h a l. — Zaklęty dwór, p o w ie ś ć  Ł o z iń s k ie g o  z  p rz e s . 1 k o r .  95  h a l. — Wianek 
Maryi, k s ią ż k a  d o  n a b o ż e ń s tw a , z a w ie ra ją c a  b a rd z o  o b f i ty  z b ió r  n a b o ż e ń s tw  i  p ie ś n i o p r . w  s k ó rk ę

z  o k u c ie m  z p rz e s y łk ą  3  k o ro n y  6 5  h a le rz y .  —
 —......  Obszerne cenniki wysyłamy na żądanie bezpłatnie. — —  -

Adres: KUBACZKA & LANG, księgarnia w  B ia łe j (Galicya).



h* , Apteka pod Aniołem «.

J* MAURYCEGO BESGHLOSSA
w  B ia łe j-L ip n ik u

p o le c a  ś ro d k i w ła s n e g o  w y ro b u  za  k tó ry c h  s k u te c z n o ś ć  i  s u m ie n n e  s p o rz ą d z e n ie
rz e c z y , ja k o  to .

Aromatyczny uiepek roAlinny p rz e c iw  c h o ro b o m  p ie rs io w y m , c h o ro b o m  
k r ta n i,  k a s z lo w i,  c h ry p c e . F la s z k a  p o  1 K . i  2  K .

Wino chinowe z żelazem, d z ia ła  z b a w ie n n ie  na  u s tró j n e rw o w y  i w z b o g a c a  
k re w  w  k u lk i c z e rw o n e . F la s z k a  k o r . 2*40 

Wino pepsynowe, z a w ie ra  z n a c z n ą  ilo ś ć  p e p s y n y  ( t r a w ie n n ik a )  z  p o w o d u  
te g o  p rz y s p ie s z a  tra w ie n ie ,  a a p e ty t  s ię  w z m a g a . F la s z k a  K  2. 

Biohlfliiitl, p ły n  p r z e c iw  g o ś c o w i,  rh e u m a ty z m o w i,  z w ic h n ię c io m , n ie w r a ź l iw o ś c i 
s k ó ry , m ie js c o w y m  k u rc z o m . F la s z k a  w ra z  z  d o k ła d n y m  p rz e p is e m

u ż y c ia  k o r .  1*50.
M a ś ć  i  m y d ło  n a  ś w ie r z b  p e w n ie  d z ia ła ją c e  k o r .  1*70.
O p a tru n k i,  p r z y rz ą d y  c h iru rg ic z n e , w o d y  m in e ra ln e  i  s o le  z d r o jo w e  p o  

ce n ach  o ry g in a ln y c h .

Tkalnia Antoniego Baruta
pod opieką św. Józefa w  KORCZYNIE kolo Krosna, Ęalicga.

W  wyroby tkackie bogaty 
Polecam płótna i bławaty 
Szirtingi, oksforty i weby, 
Wszystkie z bielizny potrzeby: 
Obrusy, ścierki, ręczniki 
Kamgarny, cajgi i piki 
I tak dalej — i tak dalej 
To wszystko się samo chwali. 
Bo to nie żydowska lichota 
Lecz ręczna, trwała robota.

Każdy to u mnie dostanie 
Piękne, trwałe, nader tanie.
Co odemnie sprowadzicie 
To już zawsze całe życie 
Nigdzie indziej nie kupicie.
Bo Ojczyzna na tem traci 
Kto żydów i Niemców bogaci. 
Cennik na każde żądanie 
Każdy bezpłatnie dostanie.
Aby zaś dogodzić gospodyniom, 
Nie nadający się towar wymieniam,

W Kętach, przy ulicy Kościuszki, jest ^

Warsztat mechaniczno-ślusarski =
S ta n is ła w a  K ośc ió łka ,

który wykonuje wszelkie reperacye maszyn do szycia, rowerów, oraz gramofonów, 
jakoteż posiada na składzie — nowe części maszynowe i rowerowe: dalej wy­

konuje odnawianie tychże. Wreszcie zakłada dzwonki elektryczne itd.



Najlepsze, najpraktyczniejsze do przed­
stawień na wsi czy w mieście są

i ą ę r  l  IZ A o ra to ry u m  lu d o w e  w  5 -u  
U M O EL i** ix  M o d d z ia ła c h , w  ś p ie w a c h

s c e n ic z n y c h  z  k o le n d , k a n ty c z e k  i  m e lo d y j c h o ra łu  
k o ś c ie ln e g o  z e s ta w ił

Ks. Leonard Solecki
p ro b . o b rz .  rz .  k a t. w  B rz e ż a n a c h . W y d a n ie  p ią t e  

w y c ią g  fo r te p ia n o w y  z  te k s te m .
Cena w ozdobnej oprawie 6 K.

5-4 Nakład i własność
K s i ę g a r n i  K a t o l i c k i e j

D?a. Władysława Miłkowskieyo
w KRAKOWIE 9, plao Ittaryacki

----------------------- T e le fo n u  N r. 1380. - —  ™

O n c ^ i i l z i i i A  ucznia d o  n a u k i k o w a ls k ie j 
F  U b / r fU lx . U J v £  z  d o b re g o  d o m u

i czeladnika za  d o b re m  w y n a g ro d z e n ie m .

5—3 Jan Kaskiewicz,
kowal w Bielsku ul. Cesarska.

Potrzebny zaraz
d o  p o m o c y  p r z y  p a rc e la c y i m a ją tk u , fa c h o w y  p o ­
ś r e d n ik ,  k tó r y  ju ż  t r u d n i ł  s ię  te g o  ro d z a ju  in te ­
re s a m i. B liż s z a  w ia d o m o ś ć  w  k a n c e la ry i a d w o k a ta

Dra. Ludwika Szalaya w Krakowie,
u lic a  ś w . Jana 3. 3 — 2

|  Taniej niż wszędzie! jjj
O 
O 
9 
9

Znakomite płótna Gorczyńskie
i  w s z e lk ie  in n e  w y ro b y  tk a c k ie . R ó w n ie ż  
s i ln e  m a te ry e  n a  u b ra n ia , d la  k a ż d e g o  s ta n u  

i  na  k a ż d y  czas  p o le c a :
tkalnia Józefa Jórasza

„ p o d  o p ie k ą  N a jś w . R o d z in y ”  
w Korczynie o b o k  K ro s n a  (U a lic y a ) .

! N a  ż ą d a n ie , p r ó b k i  z  o c e n ą  d a rm o  i  o p ła tn ie .

I C e n n ik i  i  w s z e lk ie  p r ó b k i  n a  ż ą d a n ie  

| g r a t i s .  (J)

M ajlepsze czesk ie  ź ró d ło  
zaku p n a

Tanie pierze!
1 k g  s z a r e g o  d a r ­
te g o  p ie rz a  2  K , le ­
p s z e g o  2 k  4 0 ; p ó ł -  
b ia łe g o  2 k  8 0 ; b ia ­
łe g o  4 k ;  b ia łe g o  
p u e h o w a te g o  5  k , 
10 h , 1 k g  n a jp r z e -  

b ia łe g o  j a k  ś n ie g ,  d a r te g o  
1 k g  o  tc h u  s z a re g o  6  k , 7  k ; 

10 k ;  n a jp rz e d n ie js z e g o
k :

dnlejszego,
6  k 40  h , 8  ,
b ia łe g o  p rz e d n ie g o  
12 k o ro n .

P rz y  o d b io r z e  5  k g . o p ła tn ie .

Gotowa pościel
z  g ę s te g o  c z e rw o n e g o , n ie b ie s k ie g o , b ia łe g o  
lu b  ż ó łte g o  n a n k in u  1 s z tu k a  180 c m  d łu ­
g o ś c i 116 cm  s z e ro k . w r a z  z  2  p o d u s z k a m i,  
(k a ż d a  80  cm . d łu g o ś c i 58  cm  s z e ro k .)  n a ­
p e łn ia n e m u  n o w e m , s z a re m  b a rd z o  t rw a łe m  
p u c h o w a te m  p ie r z e m  16 k ;  p ó łp u c h e m  20 
k ; p u c h e m  24 k ; p o je d y n c z e  n a s y p k i w  s z tu ­
k a c h  p o  10 k , 12 k , 14 k , 16 k ;  p o d u s z k i  
3 k , 3  50  h , 4  k . W y s y łk a  za  z a lic z k ą  o d  
12 k o ro n  p o c z ą w s z y  o p ła tn ie .  W y m ia n a  d o -  

|  z w o lo n a , lu b  z w ro t  p ie n ię d z y  za  to w a r  n ie  
I  o d p o w ie d n i;  o d s y ła ć  n a le ż y  o p ła tn ie .

|  R e n i

rWHEB88

Benlsoh Deschenit*. Nr. 819 c z e s k i la s . 

C e n n ik  d a rm o  i  o p ła tn ie .  ~ W i  50  -4 6

T a n ie  cze s k ie  p ie rz e  
do p o ś c ie lił

5 k lg . : n o w e  d a r te  9*60 k o r .,  
le p s z e  12 k o r . ,  b ia łe  p u s z y ­
s te  d a r te  18 k o r .,  24  k o r .,  
ś n ie ż n o  b ia łe , p u s z y s te , d a r te  
30  i  36  k o r .  W y s y łk a  o p ła tn ie  

za  p o b ra n ie m  p o c z to w e m . 

Z a m ia n a  a lb o  z w r o t  za  z w ro te m  k o s z tó w  
12— 11 p rz e s y łk i  d o z w o lo n y .

BENEDYKT SACHSEL
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).

W y d a w c a  o ra z  o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  ks . S ta n js łi 
Drukarnia p. t  K. .>tudenekfS|óel

g t f t j f l ła w s k i w  B ie ls k u .
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